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Przedpłata wynosi we Lwowie: 


Rocznie 18 zł. — półrocznie 9 zł. — kwartalnie 4 zł. 

0 ct. -- miesięcznie 1 zł. 50 ct., za przesyłkę 
; úo domu doplaca się 20 ct. miesięcznie. 

á przesyłka pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł, -— półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł, — 
miesięczm 2 zł. 

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
5U marek — kwartalnie 12 marek 50 fenigów — 
do Franeji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 80 
franków — kwartałaie 20 franków. 

biuro Redakcji „Dziennika Polskiego," plac Marjacki 
liczba 6 i 7. —- Telefon Nr. 171. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 
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Ogłoszenia przyjmują we Lwowie: 

Biuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac 
Marjacki I. 6 i 7 i Biuro dzienników Lndwika 
Piohna, ulica Karola Ludwika l. 9. 

We Wiedniu: pp. Haasenstein & Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik's Nach., Rudol. 
Mosse i J. Danneberg: w Paryżu: C. Adam 38, 
rue de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 10 centów od jednege 
wiersza drobnym drukiem (petit). 

Doniesienia o ślnbach, zaręczynach i inne prywatne 
komunikaty po kronice za jeden wiersz BQ ct. 

Prywatne korespondencje 1% i nekrologja SỌ centów ol 
wiersza. w 

Drobne ogłoszenia L, centa od wyraza. Pomieszkania 
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Numer „Dziennika Polskiego” kosztuje 6 ot. 


wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie 8. rano. 


i sklepy po 1 ct. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ot. od wiersza. 


Wydawcy i właściciele: 


Na ezasie. 
(Uwagi jednego z czytelników). 
Lwów 29 czerwca. 
Il. 

Obecnie stoimy przed faktem dokonanym. 
Każdy z przyzwyczajenia pyta się, czy to spra- 
wka jakich agitatorów, czy też to jest wynikiem 
ruchu ludowego na tle politycznem. Niektóre 
nawet stronnictwa starają się wyzyskać ten 
smutny fakt, aby podkopać powagę przeciwnej 
sobie partjj — widocznie, już nauczyliśmy się 
od żydów robić dobre interesa, o tendencje i 
wartość moralną już się nie pytamy. Gdzież 
zatem prawda? Jeśliby rzeczywiście były jakieś 
niedowarzone głowy i starały się lud podburzyć, 
to fakt, iż potrafily wywołać rozruchy, świadczy, 
że od dawna był przygotowany palny materjal, 
który, nawet bez agitacji, przy nadarzonej spo- 
sobności, mógł z calą swą siłą żywiołową wy- 
buchnąć. Ruch ludowy na tle politycznem nie 
mógł oddziaływać na antypatje przeciw żydom, 
bo każdy ruch otwarcie i pod okiem władzy 
prowadzony, podnosi moralnie lud i wskazuje 
mu drogę legalną, na której ma się o swe 
krzywdy upominać. 

Jeśli więc wpływ agitacji był zbyteczny, a 
obwinianie politycznego ruchn ludowego, jako 
źródła obecnych rozruchów jest wprost śmieszne, 
w takim razie pozostają tylko ci, którzy wśród 
tego ludu dlugie lata gromadzili materjal wy- 
buchowy, a tymi są jedni, jedyni żydzi. 

Podobno znaleziono kartki, zapowiadające 
rozkaz bicia żydów, więc jeśli tak jest, należa- 
loby z całą sumiennością wyśledzić , skąd one 
pochodzą; kartki te wprawdzie bez głębiej się- 
gającej przyczyny nie moglyby wywołać rozru- 
chów, ale należy przypuszczać, że tam się kryje 
całkiem obca i zdaleka kierująca ręka, że tu 
należy się zapytać: cwi prodest? Gdy po sro- 
motnej porażce stronnictwa żydowsko - liberal 
nego przez stronnictwo chrześcjańsko - socjalne, 
żydzi wiedeńscy wszelkie żywioły niemieckie, 
niechętne istniejącemu porządkowi, zaprzęgli do 
swego rydwanu i wytoczyli pod różnymi pozo- 
rami walkę na zabój z rządem, który dopuścił 
do upadku partji żydowsko - liberaluej i gdy 
obechie na karkach prusofilskich Niemców ciż 
żydzi chcą odzyskać napowrót hegemonję i ciż 
sami żydzi wraz ze swemi sfanatyzowanemi 
kreaturami prusofilskiemi dążą do absolutyzmu 
w Austrji albo jej rozbicia wtedy niejeden zda- 
leka obserwujący to dzikie widowisko z przera- 
żeniem podziwiał tę wielkość zemsty żydowskiej. 
Istotnie, żyd jest wielki i jak szatan złośliwy ! 
Nikt nie zaprzeczy, że tryumf Luegera byl 
równocześnie nięską Badeniego, Gautscha i po- 
czątkiem rozpacziiwoj sytuacji obecnego mini- 
sterstwa. 

Ktokoiwiekby chciał wątpić, że we wszy- 
stkich ostatnich zaburzeniach parlamentarnych 
obok rozkiełznanych naruiętności prusofilskich 
żydowska ręka nie działała. ten niech jeszcze 
raz powtórzy sobie wszystkie odnośne artykuły 
Neue freie Presse, a w sposobie płytkich argu- 
menłacyj i w brutalnem rzucaniu się na wszel- 
kich przeciwników tego pisma, znajdzie klucz 
do zrozumienia dotychczasowych i najnowszych 


~ zagadnień. Dowie się stamtąd także, że w o- 


* bronie galicyjskich żydów należy w Galicji stan 
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wyjątkowy zaprowadzić, a między wierszami 


należy dalej czytać, że „niewinnie umęczonym* 


rzeba przyznać nadzwyczajną opiekę prawną, 
więc przywileje. To dobry interes, warto dla 


Dr. 


niego kilka karczem żydowskich poświęcić. I rze- | 


czywiście żyd na tym interesie bardzo dobrze 
wyjdzie, a biedny lud, niewinna ofiara wyzy- 
sku, ciężko swą nierozważną porywczość od- 
pokutuje. 

Każdy to czuje, że w prowokacji żydo- 
wskiej należy szukać źródla obecnych zaburzeń 
i tylko ubolewa, że aż do tak grożnych rozru- 
chów przyjść musiało, jedna ustawa tego nie 
odczuwa, ona zna tylko winnych zaburzenia 
i poszkodowanych. Jak w podobnych wypad- 
kak i teraz dla przykładu i z całą suro- 
wością ustąwa ukarze winnych drugiego rzędu, 
a glówni winowajcy otrzymają satysfakcję i od- 
szkodowanie. Bezwątpienia, że tak należy po- 
rządki robić, ale obok tego chorobę tę spole- 
czną powinno się radykalnie wyleczyć. 

Istotnie lud ten podwójnie nieszczęśliwy, 
bo chociaż opinja obok słusznie należnego się 
tym gwaltom potępienia, winna mu współczu- 
cie, to z pewnością znajdą się mu wrogie ży- 
wioły, które potrafią zbrodnicze ekscesy, popel- 
niane jak zawsze w podobnych” wypadkach 
przez zdemoralizowane i zepsute indywidua po- 
liczyć na karb calego ludu, a natomiast głó- 
wnych winowajców, żydów, nasza tradycyjna 
miłość nie pozwoli odrzucić od serca. 

Pod grozą bagnetów wzburzone umysły 
uspokoją się i wszystko wróci do dawnego 
porządku, żyd będzie dalej swoje nieuczciwe 
rzemiosło prowadził, a lud pomimo swej cięż- 
kiej pracy 1 słusznych praw zawsze będzie 
biedny i zawsze krzywdzony. Czy znowu kiedy 
nie braknie mu cierpliwości i czy nie spróbuje 
tej samej drogi?.. . . ME. odu 

We Wiedniu posłują nasi panowie i wpra- 
wiają w podziw inne narody swym taktem, po- 
wagą i zdolnościami polityczno-prawniczenni, 
ale zapominają, że w kraju pozostawili lud na 
pastwę jego nędzy i nieporadności i na laskę 
przygodnych przewódców jego lub socjalisty- 
cznych agitatorów. Ten lud już dosyć dojrzały 
i świadomy swej przynależności narodowej, od 
niego pomimo postrachów ze strony wiedeńsko- 
żydowskich gazet nie macie się niczego lękać, 
bo ogół ludu wie, czem był rok 1846 i z po- 
gardą o tych pachołkach ohcej ręki się wyraża, 
ale jeszcze nie potrafł zaufać swej szlachcie, bo 
ta mu nigdy braterskiej nie podała dloni. Na 
was panowie szlachta i panowie z ław posel- 
skich ciąży od wieku ignorowany obowiązek 
zbliżyć się do tego ludu, podsłuchać co go boli 
zrozumieć jego pragnienia, otoczyć go uczową 
opieką i ochronić od wyzysku obcych intruzów, 
wymierzyć mu sprawiedliwość i nie dopuścić 
do dalszej jego krzywdy, być mu ojcowskim 
doradcą, bratem i przyjacielem. 

Jeśli serce ludu pozyskacie, to choćbyście 
we Wiedniu wszystkie pozycje stracili, o przy- 
szłość lękać się nie potrzebujecie, bo lud zau- 
fawszy wam nie będzie potrzebował słuchać 
często sprzecznych, a nieraz daleko idących pod- 
szeptów swych przygodnych przewódców, ani 
też nie będzie miał potrzeby gwałtownymi środ- 
kami swoich krzywd dochodzić, ałe stanie sil- 
nym murem obok was dla wspólnego sobie i 
wam dobra Marzycie o korzyściach kombinacyj 
politycznych, a zapoisinacie o swym funda- 
mencie, nie widzicie, że ten lud wasze idealy 
zrozumiał i waszą przeszłość ukochal, że ten 
lud wyczekuje waszej braterskiej dłoni i pra- 
gnie z wami na równi podjąć trud i pracę. 


« menie. 


Kazimierz Ostaszewski- Barański i 


Po zjeździe słowiańskim. 


IV. Uroczystość położenia kamienia wę- 
gielnego zakończyła uroczystości na cześć Pala- 
ckiego, a od tej chwili zaczął się zjazd dzien- 
nikarzy słowiańskich. 

Po śniadaniu w ratuszu w pięknej sali 
obrad rady miejskiej, przyozdobionej dwoma 
olbrzymimi obrazami historycznymi, pędzla 
czeskiego Matejki, mistrza Bzożika, zebrało się 
138 uczestników zjazdu dziennikarzy. Zebra- 
nych powitał imieniem dziennikarzy czeskich, 
prezes komitetu przegotowawczego p. Bresler, 
redaktor Politik, poczem przystąpiono do wy- 
boru prezydjum. 

Pzewodniczącym wybrano Słoweńca dr. 
Iwana Hribara, dziennikarza, burmistrza m. 
Lublany i posła na sejm kroacki, zastępcami 
jego p. Michała Chylińskego z Krakowa re- 
daktora Czasu i dr. Szymona Mazzurę, reda- 
ktora Obzora z Zagrzebia. 

Gdy prezydjum zajęło swe miejsca zabrał 
glos p. Hribar, człowiek nadzwyczaj sympa- 
tyczny, wysoko utalentowany i w dłuższej prze- 
mowie naprzód po czesku, później po polsku, 
chorwacku i słoweńsku skreślił połeżenie Slo- 
wian w Austrji. 

„Myśl zwołania kongresu — mówił — była 
bardzo pięzną. Im bardziej wzajemnie się po- 
znamy, tem większą będzie nasza potęga. Do- 
tychczas — przyznać to trzeba — mało zna- 
liśmy się i dlatego nie ceniliśmy wcale sił swo- 
ich. I nie dziwna, byliśmy bowiem rozbici, by- 
liśmy membra disiecta. Niemcy, z którymi z 
musu stajemy do walki, rozłączyli nas Słowian 
południowych od braci naszych w północnej 
części monarchji, nieinączej, nawet czeski na- 
ród oddzielono od polskiego. Ale dziś — mówi 
mowca z kolei po polsku — dziś wszystko ma 
wygląd inny. Jesteśmy w zgodzie, a słowiań- 
ska sulidarność święci tryumfy. Do tego pomo- 
gli nam bracia Polacy. (Gorące oklaski). Szczęść 
więc Boże! Tę ideę solidarności Słowian obu- 
dzili sami Niemcy, tak dalece, że oni prawie 
są w tym wypadku dobroczyńcami*. 

W kroackiej części swej mowy położył 
przewodniczący nacisk «aa to, że pieryszem 
zadaniem słowiańskiego dzienizarstwa jest ped- 
trzymywanie przez systematyczną, na dobrej 
organizacji opartą pracę przekonania, że bliskie 
zetknięcie się wszystkich słowiańskich narodów 
tej monarchji jest koniecznością nieuniknioną. 
Swoje gorące przemówienie kończy Hribar po 
sloweńsku życzeniem, by myśl zwoływania kon- 
gresów słowiańskich nigdy nie ustała. Jeżeli 
takie zjazdy będą się odbywały po porządku raz 
u Polaków, raz u Słoweńców i innych sło- 
wiańskich narodów Austrji — to z pewnościa 
przyczynią się do wzajemnego zbliżenia się slo- 
wiańskich narodów. 

Mowa Hribara, wygłoszona gorąco, z ży- 
ciem, — wywołała burzę oklasków wśród 
wszystkich Słowian. 

Prześliczną mowę, pełną głębokich mysli 
politycznych, a przerywaną ustawicznie grom- 
kimi oklaskami, wygłosił pierwszy wiceprezes 
zjazdu i wiceprezes Towarzystwa dziennikarzy 
polskich, p. Michał Chyliński. Mowa ta 
brzmiała : 

„Za laskawy wybór skladam serdeczne po- 
dziękowanie; należy się ono nietylko odemnie, 
ale przedewszystkiem od dziennikarstwa pol- 
skiego, które w tym wyborze słusznie widzieć 
będzie dla siebie zaszczycenie i odszczegół- 


Mieczysław 


„Po niedawnym zjeździe posłów słowiań- 
skich w prastarym grodzie krakowskim, zebra- 
liśmy się dziś na zjazd dziennikarzy slowiań- 
skich w Pradze, na którą całe wieki zlały tyle 
sławy i blasku, a w której skupilo się tyle za- 
slug i zdobyczy narodowych, naukowych, cywi- 
lizacyjnych i ekonomicznych , w tej królewskiej 
stolicy, na której historycznych kartach błyszczy 
tyle świetnych imion i głośnych czynów, a w 
której murach biło i bije tyle patrjotycznych i 
bohaterskich serc narodu czeskiego. A zjazd 
nasz odbywa się pod świetną wróżbą. Naród 
czeski złożył dziś hołd wielkiemu swamu histo- 
rykowi i wielkiemu patrjocie, który polożył 
niespożyte zasługi okolo jego odrodzenia, a my 
za kilka dni odsłaniać będziemy w Krakowie 
pomnik największego naszego poety, który jest 
wyobrazicielem najdroższych i najszlachetniej- 
szych ideałów narodu polskiego. 

„Wśród takich prawdziwie narodowych 
uroczystości, zebraliśmy się dziś dziennikarze 
słowiańscy w Austrji, aby się przedewszystkiem 
osobiście poznać, aby wzajemnie zbadać potrzeby 
i interesy prasy słowiańskiej i aby bardziej mię- 
dzy sobą zacieśnić węzły przyjaźni i pobratym- 
stwa i to właśnie w chwili, gdy przedstawiciele 
naszych narodów w parlamencie sianęli ramię 
przy ramieniu w obronie praw i zasad, wyra- 
żonych w zeszłorocznym adresie wspólnym, w 
świeżych enuncjacjach prawicy i w wielkich 
mowach politycznych, wypowiedzianych na ban- 
kiecie przez dra Kramarza i dra Riegera. 

„W ten sposób nasze słanowisko polity- 
czne, jako dziennikarzy słowiańskich w Ausirji, 
jest niejako zaznaczone i określone. Czego 
chcemy i do czego dążymy? Chcemy 
bronić naszej religji, naszej ziemi 
i naszego języka ojczystego; chcemy 
bronić naszych tradycyj narodowych 
i cywilizacyjnych dorobków; chce- 
my bronić autonomji krajów i dążyć 
do jej rozszerzenia; chcemy bronić 
zupełnego równouprawnienia i swo- 
bodnego rozwoju wszystkich ludów, 
złączonych w Austrji pod berlem 
wspaniałomyślnego monarchy, a od- 
pierać będziemy 2 cala siią wszelkie dażezia 
i roszczenia do jakiejkolwiek przewagi jednegu 
szczepu lub jednego języka; chcemy bronić 
podstaw konstytucyjnego życia, prze- 
ciw tym, którzy lekkomyślnie podcinają jego 
żywotne korzenie, chcemy bronić wol- 
nych urządzeń parlamentarnych prze- 
ciw anarchji i parlamentarnemu bandytyzmowi. 
Pragniemy, aby spory narodowe i języ- 
kowe, które jak otwarta rana jątrzą wewnę- 
trzny organizm państwowy, były jak najry- 
chlej załagodzone zapomocą wzajemnego 
porozumienie, ale nie zapomnimy o słowach, 
wyrzeczonych przed laty z ławy ministerjalnej 
przez znakomitego naszego męża stanu, iż po- 
jednanie tylko wtedy osiągnąć może szczęśliwy 
skutek, jeżeli zostanie zawartem między równy- 
mi, to jest, jeśli przez pojednanie nie rozumie 
się podbicia. Na pojednanie każdej chwili zgo- 
da, na podbicie i ucisk nigdy. A jeżeli dla ko- 
go, to dła nas srogie doswiadczenia, jakie prze- 
bylsimy i gdzieindziej jeszcze przebywamy, po- 
zostaną dla nas bolesną nauką. co znaczy na- 
rouowy i językowy ucisk. Uciskąć nikogo nie 
chcemy, ale nie możemy dopuścić, aby w kon- 
stytucyjnej Austcji nas uciskano. 

„Oto stanowisko, na którem bez względu 
na odcienia i kierunki stanąć może cale dzien- 
nikarstwo słowiańskie w Austcji, olo sztandar, 


schmitt. 


pod którym skupić się możemy latwo wszyscy 
do wspólnej pracy, a jeśli zajdzie potrzeba, do 
wspólnej obrony i wspólnej walki. Walki nie 
wywolujemy. Równouprawnienie, to nie hasło 
wojenne, to hasło pokoju i sprawiedliwości, ale 
ten, kto zasadę równouprawnienia neguje, tem 
właśnie wywoluje walki, a przed walką o nasze 
prawa i zasady nie cofniemy się. 

„Mając nadzieję, że obecny zjazd nasze 
siły pokrzepi i zahartuje do wspólnej pracy dla 
debra ludów i krajów, których opinję przed- 
stawiamy, kończę staropolskiem: Szczęść Boże 
naszym obradom! Z tem życzeniem obejmuję 
zaszczytny urząd pierwszego wicepreżesa zjazdu 
dziennikarzy słowiańskich w Pradze.* 

Również serdeczne dzięki za wybór złożył 
dr. Mazzura, poczem przystąpiono do po- 
rządku dziennego obrad. . 


Budżet państwowy 
na rok 1898. 

I. Wedlug nadeslanego nam dziś rządowego 
projektu ustawy finansowej na rok 1898, ogólne 
wydatki państwowe na rok 1898 preliminowane 
zostały na 721,923.054 zł., dochody prelimino- 
wane są na kwotę 722,871.982 zl. 

W etacie ministerstwa spraw wewnętrznych 
znajdujemy następujące wydatki na budowę 
dróg w Galicji: na budowę mostu nad 
Zbruczem pod Skałą w powiecie borszczowskim 
12.600 zł.; dodatek państwowy na budowę 
drogi Przemyślany - Pomorzany (1. rata) 10.000 
zł. ; dodatek rządowy na rekonstrukcję drogi 
gminnej Zembrzyce - Biertowice w pow. myśle- 
nickim i wadowickim (1. rata) 6.000 zł. ; doda- 
tek rządowy na rekonstrukcję i zniwelowanie 
drogi krajowej Nowy Sącz - Zakliczyn między 
Dąbrową a Zbyszycami (1. rata) 9.800 zł.; na 
rekonstrukcję dróg państwowych w okolicy 
Lwowa (1. rata) 30.000 zł.; na rekonstrukcję 
drogi gminnej Sieniawa - Bukowce w powiecie 
jarosławskim (2. rata) 5.000 zł.; na budowę 
mostu o żelaznej konstrukcji nad Wiarem pod 
Przemyślem, na drodze państwowej przemyskiej 
(3. rata) 50.000 zl; na rekonstrukcję drogi 
Busk-Teporów w powiecie kamioneckim (3. ra- 
ta) 40.000 zł.; na budowę mostu nad Dunaj- 
cem pod Biskupicami (4. rata) 32.340 zl.; na 
rekonstrukcję drogi gminnej Majdan - Stany- 
Rozwadów (5. rata) 15.000 zł.; na rekonstruk- 
cję dróg państwowych w powiecie przemyskim 
(6. rata) 12.000 zì.; na rekonstrukcję kilku 
dróg powiatowych i gminnych w powiecie prze- 
myskim i okolicy (6. rata) 7.000 zł.; na rekon- 
strukcję drogi Sądowa Wisznia-Jaworów (2. ra- 
ta) 10.000 zł.; na przebudowę mostu drewnia- 
nego lączącego Białę z Bielskiem (4. rata) 
3.000 zł.; na budowę drogi Leżajsk-Tarnogóra 
(4. rata) 9.000 zł; na rekonstrukcję drogi 
gminnej Knihynicze-Żurawno i na budowę mo- 
stu na Dniestrze pod Żurawnem (6. rata) 
13.000 zł. — razem 1,106.000 zł. 

Na budowle wodne w Galicji. Zwy- 
czajne wydatki zterminem użycia ich do końca 
grudnia 1898 wynoszą 274.500 zl. Wydatki 
nadzwyczajne z terminem zużycia ich do końca 
grudnia 1899 r. wynoszą: na budowle na Wiśle 
250.000 zł.; na Dunajcu 80.000 zl; na Sanie 
197.600 zł.; na Dniestrze 160.000 zł. na Wi- 
słoce 33.000 zł.; dodatek rządowy na regulację 
Soły 13.000 zł. ; na regulację Łomnicy 39.778 zl. ; 
na regulację Bugu 9900 zł.; na regulację Białej 
8660 zł.; na założenie kultury 10.000 zł. 

Na budowy rządowe: na przybudo- 


kwartalnie . zł. 4:50 ct. 


W LWOWIE: miesłęcznie . zł. 1:50 ct. 


(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 ct.) 


f "Czas odnowić przedpłatę " 


„BLUSZCZ" 


Wydawnictwo „Dziennika Polskiego“ na 
podstawie umowy zawartej z wydawni- 


SŁ, ję ' kwartalnie. zł. 1'50 ct. m „Bluszczu* ma jedyne i wyłączne 
D Z i E N N | K P 0 L S K | Ą If riwil, l. mirimiri A i Wi LWOWIE. miesięcznie zł. —'50 ct. W Widna : „skm ; "r . 
3 WI U miesięcznie. D2 ct. ‘nnii: kwartalnie zł. 240 ct prawo wydawania tego tygodnika po zni- 
który kosztuje: Zarazem należy odnowić przedpłatę na Ni prÓWINOJI, miesięcznie . zł. --'80 ct. żonej cenie. 
suknia modnego kroju. Wygląda jak lilja w ża- Ona na otoczenie nie zwraca najmniejszej | „A mcże ona znowu jest“ — myśli, lecz myśl | człowiek powiedział: „Wiecie co, mam pomysl. 
TO TAKA. lobie. Są zaczarowane krainy, w których lilje | uwagi. Przegląda „Konduktora* kolejowego, | tę odgania natychmiast. „Skądżeby, a zresztą, | Powiem wama, co zrobić z dzisiejszym wiecze- 
= po zgonie kochanków motyli noszą żałobne sza- | robi notatki, od czasu do czasu wstaje, zasłania | choćby, to co ci z tego.“ A ona jest. Przy tym | rem“. — „No, co?“ — edpowiedziano chórem. 
y ty... „Kto to może być ta zapatrzona w słońce. | oczy od slońca ręką i patrzy ku zegarowi ra- | samym stoliku siedzi. Ma przed sobą kalamarz | — „Niczego sąsiadka, zaprosimy ją na kola- 
Kawiarnia. Ósma godzina rano. W salach | Tak mało mialem zawsze czasu ną zawieranie | tusza. Śliczna rączka — pierścionek z turkusem. | i ćwiartki listowego papieru. Ręką przysłania | cyjkę*. 
duszno — czuć oddech podniecenia minionej | znajomości. Czy ona z kokieterji zasłoniła się | „Sztamgast* nie usiłuje już nawet nie myśleć oczy przed żarem lamp i żarem spojrzeń. Po- Jeden z wesołej kompanji napisał na kar- 
nocy. Jeden pacholek ociera zwierciadlane szy- | Pester Lloydem*... =, o nieznajomej. Układa płany, jakby się z nią | wieki jej nerwowo drgają. Na twarz jej białą | teczce: „Prosimy na szampusia do separatki*, 
by, drugi zamiata. Dzień pogodny. Bardzo dużo Na ratuszu bije dziewiąta. „Sztamgast* zapoznać, przywołuje kelnera: wybiegły dwie czerwone plamy. Oddech przy- | zrobił z niej kulkę i rzucił celnie na stolik nie- 
pylu i bardzo dużo światła. Keluer w mary- | wstaje pospiesznie, kładzie na marmurowej ply- — Kto to może być ta pani, co siedzi na- | spieszony. To dodaje pieprzyku. „Sztamgast” | znajomej. Ona wstała gwaltownie i zawołała: 
narce, w kolnierzu białości zwiędłej kamelji, | cie stołu codzienny swój podatek, spogląda przeciwko? usiadl +7 najbliższera jej sąsiedztwie. Rozkoszuje | „Płacić!* 4 
podpiera drewniane obramienie Ściany u wejścia | jeszcze raz ukradkiem na sąsiadkę i wybiega, — Która proszę pana? się nią, upaja. Maly bucik, Jak się suknia la- Przy rachunku zabrakło jej kilku centów. 
i ziewa. Wchodzi p. X. „sztamgast”, t. j. czło- | Biuro, Szef, punktualność. — Ta, co przegląda konduktora. dnie fałduje. Ta linja tu, a tamta... Oczy mu | Pierścionek wsunęła w rękę kelnera, rzekła: 
wiek taki, który nie ma domu, a latwo się przy- Sa 7 — Aba ta. Siedzi tutaj już od rana. Hm. | się palą. Woła kelnera i pyta szeptem: „Czyta | „Jutro wykupię* i wyszla szybko. 
zwyczaja do miejsca i do ludzi. Pan X. zdradza Popołudnie. W kawiarni gwar, ruch. W bru- | Najprawdopodobniej żona „reisendera*, czeka- | pani nie wychodziła z kawiarni?* — Nie proszę Mlody człowiek, który proponowal zaprosić 
w ruchach i w ubraniu pedanterję, ma łysinę i | natno-fioletowym dymie ginie tysiące projektów, | jąca na męża. pana. — „A na obiad?* — Pila tylko rano kawę, | ją na kolację, wyszedł za nią. Towarzysze śmie- 
lagodne tęskne oczy. Kelner przynosi mu „me- | pomysłów, zdrowych nerwów... „Sztamgast* «.»Piecolo* woła nieznajoma i posyla go | a potem dwa razy czekoladę. — „To chyba nie | jąc się wołali za odchodzącym: „Życzymy po- 
lanż* i poranne dzienniki. „Sztamgast* zabiera | z pedanterją w ruchach, łysinką i rozmarzonemi | do portjera hotelu „Grande* z zapytaniem, czy | żona „reisend:ra*?* — Z pewnością nie. To | wodzenia*. | i 
się do kawy i do Czytania. Po chwili wzrok | oczyma wbiega, siada pospiesznie, w przelocie | jest w domu p. X. z Budapesztu. przecież jasne: to taka, jak się panu podoba, Kawiarnia zaczęła się opróżniać. Niebawem 
jego wybiega ze szpalt pisma ku zwierciądlanym | oddaje komuś ukłon, a przy tej sposobności __ »Piecolło* wraca: „Nie ma, proszę pani.* | niech się pan puści. — Kelner się śmieje... „sztamgast* byl jedynym gościem w sali. Coś 
szybom, ku ratuszowi... Taki ladny, wiosenny | spostrzega, że ona, która mu rano nie dala | Nieznajoma znajduje coś bardzo iuteresującego Nieznajomej „piccolo znów przyniósł wia- | go ciągło odczytać bruljony listów, pisanych 
poranek. Marnotrawstwo światla... „Szłamgast* czytać gazet, jest znowu. Czytanie i tym razem | W dzienniku i nachyla szybko swą liljową twarz | domość: „pana X. nie ma w hotelu*. przez nieznajomą. Biale platki papieru, porzu- 
spostrzega przy sąsiednim stolisu kobietę, pa- | nie odznacza się pilnością. „Sztamgast* przez | ku szpaltom.,, „Zaczęła pisać listy, ale jej nie szło, co | cone na dywaniku nęcily go, przyciągały. Czu!, 
trącą również ku ratuszowi. Śliczna. Jasność | nieuwagę czyta angielską gazetę, choć nie zna „Bije godzina 38. „Szłamgast* zrywa się, | chwila targala karteczkę papieru. „Sztamgast* | że to śmieszne, głupie, a nie umiał się oprzeć 
nieba hypnotyzuje ją, nie spuszcza wzroku z ją- | tego języka, lub trzyma dziennik odwrócony na | placi pospiesznie į wybiega. Szef, biuro, pun- trzy razy wstawał z krzesla, zdecydowany zbli- | pokusie. Korzystając z chwili, gdy kelner wy- 
snej przestrzeni. Nad błyszczącym lwem na | dól nagłówkiem. Patrzy na nią i inni patrzą. ktualność. F żyć się do nieznajomej i trzy razy siadal po- | szedł do drugiej sali, zebrał pospiesznie potar- 
ratuszu sunie niebieskim szlakiem 2 nad Ri- | Zwraca uwagę wszystkich swoją pięknością, Ja- A * z z wtórnie. Chwilami żal mu było sąsiadki, ogro- | gane kartki i zaczął je skladać kawaleczek do 
viery, A może aż z nad Nilu, karawana pta- | kiś blady miodzieniec przy sąsiednim stole ry- Wieczór. Kawiarnia oświetlona elektry- | mnie żal. „E, to taka, po co robić ceremonje?* | kawaleczeka. Cztery arkusiki rstlndał. Na ka- 
ków... Słońce drażni oczy. Na długich T/ęsach | suje ją na marmurowej płycie... bez stanika. | cznością. Jasne płomyki podniecają zmysły. Nie- Weszlo grono podochoconych młodych lu- | żdym z nich, jakby jeden ożrzyk bolu, rozpa- 
sąsiadki zawisła łzą. Słońce razi, Zasłoniła się | Towarzysze jego się śmieją. „Brawo, twarz po- | którzy goście, zmęczeni denerwującą atmosferą, | dzi. Siedli tuż przy stoliku nieznajomej. Obsta- | czy, tęsknoty, zmęczonego bezsilną walką serca, 
Pester Lloydem. dobna, kłęby i nog! ujdą, ale piersi za nisko“, układają Się na* pluszowych kanapkach w mo- | lowali koniaki. Jeden z nich zoczywszy piękną | stały tylko dwa słowa: 
„Gazety dzisiaj nudne* — myśli „sztam- „Ale co ty się na tem rozumiesz, wymiary żliwie najwygodniejsze pozy, Poranny „sztam- sąsiadkę, zapytal kelnera : „Kto to?“ — „To „Kochana Mamusiu |* 
— i spogląda ukradkiem na nieznajomą. 


gast" paa 
Twarz delikatnej białości, włosy czarne. Czarna 


dobre: to ma być tu, to tu, a to tu“, tluma- 
czy rysownik. 


ast" wchodzi do kawiarni — nie może prze- 
cież stracić wątku czytanej feljetonami powieści. 


taka“ — odrzekł zapytany, mlasnął ustami i 
odbiegł przynieść zamówione trunki. A mlody 


Ignacy Nikorowicz. 


wanie nowego gmachu do namiestnictwa we 
Lwowie (1 rata) 67.500 zl.; na budowę gmachu 
rządowego w Krakowie (2 rata) 92.000 zl. 

Ministerstwo oświaty: Na Akademję 
umiejętności w Krakowie (subwencja na adapta- 
cje, wewnętrzne urządzenie, uporządkowanie 
bibljoteki, zbiorów fizjograficznych i wydawni- 
ctwo materjalów z watykańskich archiwów 1 
rata) 8000 zl.; na szkołę sztuk pięknych w Kra- 
kowie 23.900 zl.; na artystyczne przyozdobienie 
Uniwersytetu krakowskiego 3.100; zl.; na restau- 
rację klasztoru w Leżajsku 5.000 zł.; na re- 
staurację katedry wawelskiej 20.000 zł.; na re- 
staurację kościoła parafjalnego w Bieczu 3.000 
zl.; na restaurację drogi Krzyżowej w klaszto- 
rze OO. Dominikanów w Krakowie 1.000 zł.; 
na uniwersytet we Lwowie 279.300 zł. (na 
urządzenie laboratorjum chemicznego 1.000 zł.; 
urządzenie instytutu dla nowożytnej historji 
sztuki 500 zł., zakupno insygniów dla dziekana 
fakultetu medycznego 1600 zl., zakupno gruntu 
na rozszerzenie głównego gmachu uniwersyte- 
ckiego 40.000 zl., uzupełnienie naukowego wy- 
posażenia instytutu fizykalnego 1.000 zł., na 
wyposażenie i wewnętrzne urządzenie klinik 
medycznych 55.000 zł.); na uniwersytet krakow= 
ski 445.600 zł. (na budowę kliniki okulistycznej 
20.000 zl., na wydanie dzieła pamiątkowego 
z powodu 500-letniego istnienia Uniw. Jagiel- 
lońskiego 2.000 zł.); na politechnikę we Lwo- 
wie 123.300 zl. 


Uroczystość Mickiewiczowska 
w Krakowie. 


Krakow 28. czerwca. Po raucie u hrabstwa 
St Tarnowskich na Szlaku odbył się bankiet 
dany na cześć gości przez koło literackie. 
Bankiet zgromadził około dwieście osób. Obok 
prezesa koła p.Juljusza Kossaka na honorowych 
miejscach zasiedli: sławny poeta czeski Vrchli- 
cky, profesor dr. Balasits, poseł czeski Horzica, 
syn wieszcza Władysław Mickiewicz, profesor 
Brandt z Moskwy, prezydent miasta Krakowa 
Friedlein, poseł profesor dr. August Sokołowski, 
prezes kola literacko-artystycznego we Lwowie 
p. Wereszczyński, dr. Włodzimierz Spasowicz, 
poseł dr. Herold, obecni w Krakowie posłowie 
do sejmu i rady państwa, literaci i „Sokoli* 
czescy i polscy. 

Pp. Kossak imieniem koła a profesor dr. 
Zdziechowski imieniem Związku literackiego 
powitali w serdecznych słowach gości. 

P. Władysław Mickiewicz wzniósł zdro- 
wie tych, którzy rozszerzają idee Mickiewiczo- 
wskie, a zatem przybiiżają chwilę odrodzenia 
Ojczyzny takiej, jakiej pragnął jego ojciec. 
Toast ten nagrodzono hucznymi oklaskami. 

Prof. dr. Sokołowski wzniósł toast na 
cześć tych, którzy mimo szczere chęci przy- 
być nie magii. (Oklaski.) 

Po toaście tym nastąpiła scena wielce nie- 
miła, która, jak zgrzyt żelaza po szle, zamąciła 
serdeczny i poważny nastrój bankietu. 

Zabrał mianowicie głos dr. Spasowicz, 
a przytoczywszy kilka wspomnień osobistych o 
Mickiewiczu, zakończył tem, że chciałby wznieść 
toast na cześć braci Moskali, gdyż tacy są, cho- 
ciaż ich nie znamy. Toast ten wszakże chce 
wznieść prof. Brandt z Moskwy, zatem mówca 
jemu go odstępuje. 

Zabrał więc głos prof. Brandt i po pol- 
sku, z silnym akcentem rosyjskim, zaczął dowo- 
dzić, że czuje się dobrym poddanym najdobro- 
tliwszego i najsprawiedliwszego cara. Na to 
Sokoli czescy i polscy demonstracyjnie wycho- 
dzą z sali. 

Dalej atakuje Brandt idee liberalne, pole- 
mizuje z zapatrywaniami Polaków na cara i 
Moskwę i twierdził, że Mickiewicz, nazywając 
cara tyranem, byl jako wygnaniec w chwilowem 
uniesieniu. 

Dowodzi, że Mickiewicz marzył o zbra- 
taniu wszystkich narodów słowiańskich bez wy- 
łączenia Rosjan, o czem świadczy jego wiersz 
do Puszkina, a zakończył wyrażając nadzieję, 
że Polacy z Moskalarai zjednoczą się tak jak 
Puszkin z Mickiewiczem przed pomnikiem Pio- 
tra Wielkiego. 

Gdy Brandt skończył w sali odezwały się 
świstania i okrzyki oburzenia. 

Zirytowany Brandt, przypominający bar- 
dzo żyda, a jak niektórzy twierdzą będący ży- 
dem wychrzczonym, woła, iż świstanie jest rze- 
czą nietaktowną i niedorzeczną. 

Gdy się nieco uspokoiło zabrał glos wice- 
burmistrz m. Pragi dr. Srb i wzniósł toast na 
cześć kobiet polskich. Toast ten wypowiedzia- 
ny serdecznemi słowy powitano gromkimi okla- 
skami. 

Następny mowca prof, dr. Sokołowski 
odpowiedział Brandtowi. Gościnność wymaga 
udzielenia głosu każdemu, kto o niego prosi, 
dlatego też udzielono go Bra idtowi. Dziękuje 
Brandtowi za jego słowa, ale słowa są słowa- 
mi, a czyny czynami. Oczekujemy ze strony 
Rosjan również serdecznych czynów. 

Prof. Czerny z Pragi toastował na cześć 
narodu polskiego. Dalsze toasty wznoszone 
przez Czechów usiłowały zatrzeć fatalne wra- 
żenie słów Brandła, za co też Czechów obrzu- 
cono kwiatami. 

Spasowicz z Brandtem po cichu opuścili salę. 

Koniec bankietu w nocy o godz. 2 

Zaproponowana przez posła Horzicę składka 
na szkoły Mickiewlczo:. skie przyniosła znaczną 
sumę. 

Iluminacja miasta wypadła bardzo ladnie. 
Pięknie był oświetlony plac koło pomnika, Su- 
kiennice, kasa oszczędności, teatr i wiele innych 
gmachów. 

Młodzież szkół średnich składa gremialnie 
życzenia Władysławowi Mickiewiczowi. 

Młodzież akademicka przyjmowała u siebie 
akademików czeskich. 


x 
* * 
Na bankiecie w Krakowie w sali tow. ubez- 
pieczeń poseł Herold wniósł następujący toast: 
Często pojawiają się w życiu narodu 
prawdy, o którychby się nam zdawało, że są 
tylko teoretyczne i że nie mają żadnej fakty- 
cznej podstawy. Tak i między narodem polskim 
i czeskim była pewna prawda, którąśmy odczu- 


wali, której obawialiśmy się wypowiedzieć, któ- 
rą sami często zaprzeczaliśmy, do której jednak 
teraz głośno i dumnie się przyznajemy. To jest 
ta prawda, że oba narody duchem i sercem, 
oraz historycznym rozwojem do siebie należą, 
że wzajemnie na siebie są wskazane. Obecna 
chwila, w której oba narody święcą setną ro- 
cznicę mężów, którzy byli budzicielami i wie- 
szczami swoich narodów, jest objawem powyż- 
szej prawdy. Zachodziła różnica w działalności 
Mickiewicza i Palacky'ego, stosownie do różnie 
rozwoju obu narodów. Naród polski był przed 
100 laty na wyżynie swojego społecznego roz- 
woju, miał bogatą literaturę, narodową kulturę, 
a społeczeństwo polskie było na wskróś naro- 
dowe. Ale w tej właśnie chwili Ojczyzna wasza 
została rozerwana, a niezmierny żal ogarnął 
serca patrjotów polskich i napelnił ją rozpaczą. 
Dlatego stał się Mickiewicz wieszczem narodu, 
dodając mu szczerą swoją miłością Ojczyzny 
sily i nadziei na przyszłość. Czeski zaś naród 
był prawie zupełnie zniszczony, nie miał du- 
chowego życia. Musiał je stworzyć dopiero Pa- 
lacky. Jednak obaj: Mickiewicz i Palacky mieli 
wspólne dążenia, aby miłością Ojczyzny pod- 
nieść naród, oraz podjąć walkę o prawo, spra- 
wiedliwość i ludzkość. W tem przejawia się 
wewnętrzna duchowa jedność między tymi 
dwoma narodami. 

Mówca dziękuje za przyjazne słowa wy- 
rzeczone do narodn czeskiego przez prof. Smol- 
kę i wyraża pewność, że gdybyśmy sobie ręki 
nie byli podali, byłaby nas do tego zmusiła 
rzeczowa potrzeba obu narodów. My sobie rę- 
ki nie podaliśmy dopiero dziś; serca nasze nie 
zbliżyły się dopiero w dniach praskich uroczy- 
stości, my ręce podaliśmy sobie na realnym 
gruncie politycznych zapasów, a zasługa tego 
ściślejszego związku przyjacielskiego należy się 
mężowi stanu, którego wszyscy kochacie, a któ- 
remu naród czeski zachowa trwalą wdzięczność 
tj. hr. Kazimierzowi Badeniemu. (Huczne okla- 
ski Czesi wołają: Slava Badeniemu !) 

My przybyliśmy do Krakowa, aby wam 
wypowiedzieć, że macie przyjaźń naszych serc. 
Jak ci, którzy byli niedawno w Pradze, widzą, 
że serca nasze zdobyli, tak i my przybyliśmy 
tu, aby wasze serca dla siebie zdobyć. Oba na- 
rody walczą za swoją wolność, za swoją naro- 
dową kulturę, za swoją polityczną autonomię. 
Cele obu narodów są równe, a dążą do urze- 
czywistnienia tych ideałów, którym służył i za 
które cierpiał] wasz Adam. Oba narody w tem 
państwie mają równe obowiązki żywotne: 
oprzeć to państwo na podstawie prawa i spra- 
wiedliwości. Diatego postępowanie obu tych na- 
rodów musi być jednakowe. Nie wystarcza tyl- 
ko, żebyśmy się nawzajem kochali. Ta miłość 
powinna być opromienianą harmonją i czynami. 

Przybyliśmy tu nietylko złożyć hołd wasze- 
mu wielkiemu genjuszowi, nie przyszliśmy tylko 
z własnej woli, my przyszliśmy tu z obowiązku, 
aby spełnić ścisły rozkaz wszystkich serc cze- 
skich, całego narodu, my przybyliśmy tu, aby 
zacieśnić i na zawsze utrwalić związek serc cze- 
skich i polskich, solidarność polsko-czeską. Koń- 
czę okrzykiem: Niech żyje polski naród, niech 
żyje sojusz polsko-czeski! (Hucene oklaski.) 


Rozruchy z powodu żydów. 


Grybów 27. czerwca. W  Koniuszowej 
odparli żandarm ekscedentów od dwóch szyn- 
ków, gdzie rozbito szyby i skradziono nieco na- 
pojów. Ekscedenci zostali aresztowani. 


LJ 
* * 

Nowy Sącz 26. czerwca. Pod wrażeniem 
obecnych rozruchów w Sandeckiem wypytywa- 
łem się o zdania w tej sprawie kilkunastu po- 
ważniejszych mieszczan i włościan (ale nie so- 
cjalistów) i wszyscy twierdzą, że rozruchy obo- 
cne nie są wypływem jakichś agitacji, ale wy- 
wołane są koniecznością samoobrony przed prze- 
kraczającą zwykłą miarę potęgą żydowstwa, 
a kilku bardzo rozsądnie na tę sprawę się za- 
patrujących, zapowiada, że ruch tem dzisiai po 
raz pierwszy powstały zostanie wprawdzie prze: 
żandarmerję i wojsko stłumiony, ale nie ulega 
wątpliwości, że niezałamowanie samowoli ży- 
dowskiej spowoduje tajemne przygotowania na- 
stępnych ewentualnych rozruchów! Oto mniej 
więcej słowa jednego z nich: 

— „Dzisiaj bez żadnej organizacji naród 
daje znak rządowi, że już nie może dlużej pa- 
trzeć spokojnie na rozrost żydowstwa, a co bę- 
dzie, jeżeli za parę lat zorganizujemy się ci- 
chaczem i na dany sygnał w całym kraju roz- 
poczniemy działać? Nie daj Boże jeszcze nieu- 
rodzaju i głodu przez parę lat, bo wtedy roz- 
pacz przyśpieszy sprawę i poda straszny nóż do 
ręki“. M. 


* 


.Skonfiskowano. - 


* 


* * 
Z Nowego Sącza donoszą 27. bm.: Na 
rogach ulic poprzyiepiano odezwę do mieszkań- 
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ców, wydaną przez burmistrza p. Lipińskiego. 
Odezwa nawołuje do spokoju, podnosi, iż lu- 
dność nie umie ocenić wolności, jaką ją obda- 
rowano i zmusza władzę do użycia siły zbrojnej. 
Dalsze ekscesy staną się przyczyną zwiększenia 
nędzy obywateli i pogrążą ich w położenie bez 
wyjścia. Odezwa kończy się temi słowy : „Ostrze- 
gam, iż odtąd środki łagodne ustaną. W razie 
tumultu, użyte zostaną najostrzejsze środki woj- 
skowe. Ład musi być przywrócony. Ofiar oszczę- 
dzać się nie będzie. * 

W nocy wczoraj (26. bm.) były rozruchy 
w Krościenku, dziś (27. bm.) rano w Ja- 
zowsku za Łąckierm wojsko przywróciło tam 
spokój, ale obawiają się ponowienia rozruchów. 
Jednego chlspa raniono. 

W Muszynie i Krynicy również były 
niepokoje. W Krynicy zrabowali ekscedenci kram. 
Wybito szyby w karczmie żydowskiej. Naokoło 
Limanowej panują także rozruchy. 

Deputacji żydów, która była dziś, (27.- bm.) 
na audjencji u namiestnika, przyrzekł hr. Piniń- 
ski, iż użyte zostaną najostrzejsze środki dla po- 
skromienia rozruchów. 

Bochnia 27 czerwca. Wczoraj wieczorem 
spłonęły tutaj wielkie magazyny, siana, będące 
własnością spółki żydowskiej, eksportowej. Nie- 
bezpieczeństwo zagrażało stacji kolejowej, są- 
siednim budynkom i magazynom wojskowym. 
W ciągu nocy magazyny te, mieszczące prze- 
szło 50.000 centnarów siana, spłonęły do szczę- 
tu. Wysiłkom połączonych straży pożarnych, 
kolejowej i wojskowej, powiodlo się pożar zlo- 
kalizować. Olbrzymie tłumy ludu nadpływały ze 
wszystkich stron ku pożarowi i zalewały słację 
kolejową tak, że tyłko energji urzędnika ruchu, 
pełniącego służbę, zawdzięczać należy, że się 
obeszło bez wypadku. 

Pożar magazynów jak przewidywańo, był 
dziełem zbrodniczej ręki i hasłem rozruchów, 
które się rozpoczęły wczoraj, przenosząc się 
z okolicy do miasta. Tłumy obcych robotników 
i chłopów zalały miasto i rozpoczęły wybijać 
szyby w domach żydowskich. Na żądanie władz 
politycznych wyszedł tutaj z Krakowa bataljon 
100 pułku piechoty, gdyż bocheńska załoga ka- 
walerji wysłaną została w okolice Bochni. 

Bochnia 27 czerwca. Sąd wiśnicki na 
wiadomość © sobotnich zajściach w powiecie, 
natychmiast wysłał komisję śledczą. 

Spokój przywrócony. Szybkie pojawienie 
się wojska zapobiegło dalszym rozruchom. Mo- 
Żliwe środki ostrożności zarządzone. Trzech eks- 
cedentów i dwóch agitatorów aresztowano. 

Brzozów. W Jasionowie w powiecie brzo- 
zowskim uderzono wczoraj wieczorem patrolu- 
jącego żandarma w twarz. Podejrzanego o to 
sprawcę Zglobickiego aresztowano. 

Z kompetentnej strony dowiadujemy się, 
iż dziś w całym kraju panuje spokój, 
nigdzie nie przyszło do żadnych ekscesów. 

(Telegram „Dziennika Polsklego.*) 

Wiedeń 28. czerwca. Prezydent gabinetu 
hr. Thun jako kierownik ministerstwa spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z min'sterstwem 
sprawiedliwości zarządził na pudstawie $. 430 
postępowania karnego zaprowadzenia sądów 
doraźnych dla powiatów: limanowskiego i no- 
wosądeckiego, co do zbrodni morderstwa, ra- 
bunku, podpalenia i gwaltu publicznego w myśl 
5. 85 kodeksu karnego. t. j. złośliwe uszkodze- 


nie obcej własności. 


KRONIKA. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 29. czerwca. 

O godz. 3. popołudniu na Wysokim Zamku 
festyn Związku chrześcjańsko-narodowego. 

Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 
codziennie od godz. 8. rano do zmroku. 


Wiadomości osobiste, Prezydent Ma? -+ chow- 
ski po pobycie w Pradze, Wiedniu i Krakowie po- 
wrócił do Lwowa w towarzystwie słynnego poety 
czeskiego Jarosława Vrchlickiego. — Dr. Osta- 
szewski-Barański powrócił z Pragi i Krakowa 
i z dniem dzisiejszym objął redakcję Dziennika Pol- 
skiego. 

Kalendarz. Środa (29.): Piotra i Pawła. — 
Wschód słońca o godzinie 4. minut 8, zachód o 
godzinie 7. minut 57. 

Droglego gościa powitała wczoraj stolica Ga- 
licji, a jest nim największy dziś poeta czeski i szcze- 
ry przyjaciel Polaków p. Jarosław Vrchlicky z Pragi, 
który po uroczystościach krakowskich przybył na 
kilka dni w odwiedziny do swoich dawnych znajo- 
mych i przyjaciół? we Lwowie. Już na pół godziny 
przed nadejściem 'pospiesznego pociągu z Krakowa 
zaczęła się na dworcu gromadzić publiczność, wśród 
której zauważyliśmy mnóstwo Czechów, zamieszka- 
łych we Lwowie, kilku z nich w swych narodowych 
czamarkach, dalej grono dziennikarzy z wiceprezesem 
towarzystwa dziennikarzy polskich p. Skrzyńskim na 
czele, przedstawiciele wszystkich lwowskich redakcyj, 
deputacja koła literacko - artystycznego, deputacja to- 
warzystwa im. Adama Mickiewicza, wielu członków 
rady miejskiej, wyższych urzędników magistratu i 
wiele innych wybitnych osobistości naszego miasta. 

Gdy pociąg wjechał na peron, ruszyli wszyscy 
ku wagenowi, którym jechał znakemity poeta, a 
nasz drogi gość. 

Z wagonu wyprowadzili go prezydent miasta 
dr. Godzimir Małachowski i wiceprezydent p. Mi- 
chal Michalski. Peeię otoczyli kołem dziennikarze 
i literaci lwowscy, a p. prezydent powitał w kró- 
tkich a serdecznych słowach poetę w imieniu mia- 
sta Lwowa; przemówienie swoje zakończył sło- 
wami: „Niech żyje największy poeta czeski Jaro- 
sław Vrchlicky!* Publiczność powtórzyła ten okrzyk 
z zapałem, a p. Vrchlicky, widocznie silnie wzru- 
szony, kilkakrotnie uściskał i ucałował p. pre- 
zydenta. 

Następnie w imieniu towarzystwa Adama Mi- 
ckiewicza powitał gościa p. Władysław Bełza, koń. 
cząc czeskim okrzykiem „na zdar*' ! Dalej witali zna- 
komitego pieśniarza p. Kazimierz Skrzyński imieniem 
towarzystwa dziennikarzy polskich, p. Stanisław 
Schniir-Pepłowski imieniem koła literacko - artysty- 
cznego, p. Stachowiczowa, prawdziwa gwiazda naszej 
sceny, imieniem artystów, wręczając gościowi śliczny 


bukiet z wstęgami o barwach narodowych polskich. 
Czesi witali swego ziomka serdecznem uściśnieniem 
ręki i narodowem swem pozdrowieniem „na zdar”,, 

Wzruszającą była chwila, gdy dwa małe dziew- 
czątka polskie wręczyły poecie dwa śliczne bukieciki 
z wstążkami o barwach narodowych czeskich. Poeta 
uściskał i ucałował je serdecznie. 

Koło literacko-artystyczne ofiarowało p. Vrchli- 
ckiemu gościnę przez czas pobytu jego we Liwowie, 
gość jednak musial niestety odmówić, ponieważ już 
naprzód uproszony przez swego krewnego zmuszony 
był zamieszkać w jego domu. 

Razem z p. Jarosławem Vrchlickim przybył do 
Lwowa znamy i ceniony slawista profesor Bronisław 
Grabowski z Częstochowy. 

Koło literacko-artystyczne przyjmować 
będzie dziś w swych salonach sympatycznych gości 
pp. Vrchlickiego i Grabowskiego. 

Ostrzeżenie. Jeden z naszych czytelników we 
Lwowie pisze do nas: Wczoraj po południu około 
godziny 6. przechodziła ulicą Jabłonowskich moja 
żona, gdy nagle poczuła silne uderzenie i ból od 
rzuconego kamienia z I. pierwszego piętra pier- 
wszego zabudowia koszar wojskowych 
po lewej strnie (idąc z ulicy Zielonej na ulicę 
Jabłonowskich, gdy się kończą zabudowania po pra- 
wej stronie, naprzeciw studni.) Do tej pory żona 
czuje ból w okelicy prawej lopatki. Wobec tego 
niebezpiecznie jest tą ulicą przechodzić i proszę o 
łaskawe podanie ostrzeżenia dla innych. 

Królem kurkowym w Krakowie obwołany zo- 
stał p. Władysław Niewiarowski, emerytowany rot- 
mistrz i właściciel krakowskiej ajencji Tow. wzaj. 
ubezpieczeń. Marszałkami obwołani pp. Eugenjusz 
Sruidowicz i Roman Chmurski. 

Ofiara Wisły. W niedzielę o godzinie 3 po- 
południu utopił się 10-letni Zygmunt Miłobądzki, 
kąpiąc się w Wiśle koło wapiennika naprzeciw 
Skałki w Krakowie. 

Z Lublany donoszą, iż wyższy sąd krajowy 
w Gracu zarządził, że w sądach w Lublanie, wszelkie 
urzędowanie odbywać się ma w języku niemieckim. 
Niebawern odbędzie się zgromadzenie słoweńskich 
adwokatów, notarjuszy i posłów z protestem przeciw 
tym zarządzeniom. 

Oszust. W Wiedniu uwięziono onegdaj jakie- 
goś szalbierza, zwącego się Adamem hr. Dąbskim. 
W Berlinie miał wyłudzić od jakiegoś studenta 
500 marek, a w Wiedniu naciągał kelnerów po re- 
stauracjach i kawiarniach. 

Defraudant. Z Wiednia donoszą, iż szef ekspe- 
dytu firmy Siemens i Halske nazwiskiem Hans Ul- 
rich zdefraudował u tej firmy 30.000 zł. Ulrich 
oddał się sam w ręce sądu. Skradzione pieniądze 
przetrwonił na hulankach. 

Sieć telegraficzna w całym świecie posiada 
długość około 8 miljonów km. podług Railway and 
Engineering Rewiew. Z tego wypada na Europę 
około 3 miljony km., na Azję 0.5 miljona km., na 
Afrykę 0.2 mil. km., na Amerykę 4 miljony km., 
a na Australję 0.3 miljona km. 

Odznaczenie Dyrektor konserwatorjum mu- 
zycznego w Krakowie Władysław Żeleński otrzy- 
mał krzyż rycerski orderu Franciszka Józefa. 

Usiłowane samobójstwo. W nocy na 26 bm. 
o godzinie 11 usiłowała odebrać sobie Życie Eweli- 
na Kostek, 24 lat licząca bona, Niemka, zażywszy 
rozczyn fosforu. Po udzieleniu jej pierwszej pomocy 
przez pogotowie stacji ratunkowej, pozostawiono ją 
w domowem leczeniu, nie zagraża bowiem żadne 
niebezpieczeństwo jej życiu. Powodem samobójstwa 
były złe stosunki majątkowe. 

ÁE — 


Składki na oele nżyteczności pnblicznej lnb na- 


rodowe, 

Z powodu śmierci ś p. Antoniego Dąbczań- 
skiego, składają urzędnicy galic. banku kredytowego, 
jako koledzy ojca, zamiast wieńca 25 zł. na schron sko 
brata Alberte. 


Zmarli: 

t Antoni Dąbczański, słuchacz prawa na uni- 
wersytecie lwowskim zmarł wczoraj we Lwowie w 20 
roku życia. 

Zgon ten dotyka boleśnie p. Leszka Dąbczańskiego, 
powszechnie szanowanego obywatela i szermierza w wal- 
kach o wolność. Słów do wyrażenia współczucia wobec 
tak ciężkiej straty w istocie braknie, — ś. p. Antoni ze- 
szedł z tego świata jak kwiat podcięty mściwą, a ni- 
szczącą ręką śmierci. Młodzieniec, który rokował najlepsze 
nadzieje, który mógł stanowić chlubę kraju zniknął nagie 
niemal... Dla rodziców stroskanych niech to będzie przy- 
najmniej pociechą, że zmarłemu towarzyszy powszechny 


żal do grobu. Ben "E s 
Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie 5. popołudniu 
z domu żałoby przy ulicy Pańskiej l. 3, na cmentarz 


Łyczakowski. A 

W Woli pod Łańcutem, Kazimierz August Hart- 
m ann, słucbacz Poł.techniki lwowskiej, w 23 r. życia. 

Na Szląsku, Paweł Stwiertnia, inżynier. 

Celina z hr. Romerów hr. Marassć, zmarła dnia 
24. s m. w Bieżdziatce w  Jasielskiem, przeżywszy 
lat 40. 


Wojna hiszpańska - amerykańska. 


(Depesze telegraficzne I telefoniczne) 


Nowy Jork 27. czerwca. New York Herald 
otrzymał z San Jago de Cuba następującą de- 
peszę: Amerykański krążownik „Wezuwiusz“ 
rekognoskując zatokę St. Jago przepłynął z la- 
twością obok szczątków „Merimaca.* Donosi on, 
iż obok zatopionego Merimaca z łatwością prze- 
plynąć mogą dwa pancerniki, płynąc jeden obok 
drugiego. Admirał Sampson więc, jeżeli będzie 
chciał zaatakować St. Jago od strony morza, 
będzie mógł wpłynąć do zatoki. 

Nowy Jork 27. czerwca. Urzędowy raport 
jenerała Wheelera o bitwie pod Ambuscade do- 
nosi, iż Amerykanie stracili 22 żołnierzy, a 80 
jest ranionych. 

Po bitwie pięć wagonów z ranionymi Hi- 
szpanami edjechało do St. Jago de Cuba. Wielu 
innych ranionych żołnierzy udało się tam konno 
lub piesze. e 

Pulkownik Rossevelt opowiada, iż Hiszpanie 
strzelali zadziwiająco celnie, a ogień utrzymy- 
wali nadzwycźaj dobrze. 

Nowy lork 27. czerwca. Według depeszy 
nadeslanej tu z New Portu krążownik „Har- 
vald* odpłynął do Sant Jago, wioząc na swym 
pokładzie kilka oddziałów wojska. 

Do New Jork Tribune telegrafują z Port 
Said (nad kanałem sueskim), iż celem, do któ- 
rego podąża hiszpański kontradmirał Camara 
jest Hawai, a nasiępnie San Francisco. 

W San Francisco wsiadlo na cztery okręty 
tranportowe 4000 ochotników i odpłynęło na- 
tychmiast na Filipiny. 


Waszyngton 27 czerwca. Departament ma- 
rynarki zawiadamia, że komodor Watson, znaj- 
dujący się na pokładzie statku „Newark“, po- 
łączy się z eskadrą Sampsona i obejmie na- 
czelne dowództwo nad połączoną fiotą, zlożoną 
z pancerników i krążowników, która natych- 
miast wyruszy ku brzegom hiszpańskim. 

Nowy Jork 27 czerwca. Do Worlda do- 
noszą z Playa del Este na Kubie, że amery- 
kańskie statki „Vixen* i „Glocester" wysadziły 
na ląd 300 żołnierzy pod Surgidero la Sigua. 
Kilkuset Hiszpanów, którzy się tam znajdowali, 
po krótkim oporze cofnęło się. 

Berlin 28. czerwca. Niemieckie krążowniki 
„Kaiser“ i „Prinzess Wilhelm" zawinąły 20. bm. 
do portu w Manilli. 

Poit Said 28. czerwca. Rząd egipski nie 
pozwala admirałowi Camarze naładować węgli. 

Londyn 28. czerwca. Waszyngtoński kore- 
spondent Morning Post donosi, że dowiedział 
się od jednego z wysokich dygnitarzy, iż toczą 
się rokowania między Anglją a Ameryką, ażeby 
zabronić flocie admirala Camary przepłynięcie 
kanału Sueskiego. 

Madryt 28. czerwca. Sytuacja w San Jago 
jest wciąż niezmieniona. 

Depesza z wysp Kanaryjskich donosi, że 
tamtejsze władze, jakoteż wojsko i ludność za- 
chowują się z wielkim entuzjazmem, wobec 
możliwości napadu Amerykanów na te wyspy. 

Depesza z Hongkongu donosi, że sytuacja 
na Filipinach się nie zmieniła. Hiszpanie utrzy- 
mują się jeszcze zawsze w posiadaniu Manili i 
pracują nad nowymi szańcami. 

Nowy Jork 28. czerwca. Przednia straż 
amerykańskiej armji obozuje nad brzegami rze- 
ki Guama w odległości pięciu mi! od San Jago. 
Miasto widoczne jest z obozu. Jest ono dobrze 
obwarowane i oficerowie uznają, że zdobycie 
go przedstawia wielkie trudności. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI. 


Fremdenblalt znów polemizuje z Głosem 
Czarnogórca, oświadcza jednak, że polemika ta 
nie ma wcale urzędowego charakteru. Pester 
Lloyd podając w swoim czasie wiadomość o prze- 
biegu wizyty księcia czarnogórskiego w Londy- ` 
nie, fałszywie doniósł, że wiadomość tę czerpie 
z (rłosu Czarnogórca, gdyż podał ją wychodzący 
w Zagrzebiu dziennik Śrbobran. Wiedeńskie 
biuro korespondencyjne sprostowało owo donie- 
sienie, mimo to jednak Głos Czarnogórca ata- 
kowal biuro korespondencyjne jako organ rządu 
austrjackiego i zarzucał mu, że chciało tę spra- 
wę pogmatwać. Z tego więc powodu, tudzież 
z powodu niestosownego tonu, w jakim Glos 
Csarnogórca odezwał się o rządzie austrjackim, 
musiał Fremdenblat zganić organ czarnogórski. 


Depesze telegraficzne Í telefoniczne 
„Dziennika Polskiogo”. 


Wledeń 28. czerwca. Dziś deputacja straży 
skarbowych ze wszystkich krajów reprezento- 
wanych w radzie państwa wręczyła opatrzoną 
6643 podpisami petycję o polepszenie socjal- 
nego i materjalnego położenia funkejonarjuszów 
straży. 

Minister skarbu dr. Kaizl przyjął depu- 
tację jak najżyczliwiej i rzekł, iż wkrótce już 
będzą spełnione jej życzenia. 

Paryż 28. czerwca. Według wiadomości, 
zaczerpniętych z autentycznego źródła przyszły 
gabinet francuski, drobne zmiany nie są wy- 
kluczone, ma być złożony jak następuje : Brisson 
obejmie prezydjum i tekę ministerstwa spraw 
wewnętrznych ; Bourgeois oświaty, Cavaignac 
wojny, Lockroy marynarki, Peytral skarbu, 
Sarrien sprawiedliwości,  Marnejouls handlu. 
Teka ministra dlz robót publicznych jeszcze 
nie oddana; otrzyma ją zapewne albo Valle, 
albo Mesureur. 

Paryż 28. czerwca. Brisson mial dłuższą 
konferencję z członkami przyszłego gabinetu. 
Zgodzono się, aby ha razie odroczyć sprawę 
rewizji konstytucji, aby w sprawie Dreyfusa za- 
jąć stanowisko, że sprawa ta raz osądzona jest 
już zakończoną, nadto postanowiono od 1. lipca 
znowu zaprowadzić cła zbożowe. 

Prezydent Faure zapewne dziś podpisze 
reskrypt mianujący nowych ministrów. 

Rzym 28. czerwca. Italie ogłasza listę no- 
wego gabinetu, według której jenerał Pelloux 
obejmie prezydjum, (anevara tekę spraw za- 
granicznych, a Carcano skarbu, 

Berlln 28. czerwca. Petersburski korespon- 
dent Localanseigera dowiaduje się, iż w rosyj- 
skiem ministerstwie spraw zagranicznych panuje 
jak największe oburzenie z powodu występów 
i mów Komarowa w Pradze. Ostry komunikat 
w Fremdenblacie spotkal się z jak najzupełniej- 
szem uznaniem w ambasadzie rosyjskiej w 
Wiedniu. 

Sfery rosyjskie podziwiają wielką gościnność 
rządu austrjackiego i dodają, że Rosja wobec 
jakiego niemieckiego Komarowa postąpiłaby byla 
zupelnie inaczej. 

Wiedeń 28. czerwca. Dzisiejsza Wiener Zei- 
tung ogłasza na podstawie $ 14 rozporządzenie ce- 
sarskie w sprawie prowizorjum budżetowego na 
drugą połowę reku 1898. 

Cesarz sankcjonował projekt ustawy, uchwalonej 
przez sejm galicyjski, a zmieniającej $ 40 ustawy z 
dnia 1. stycznia 1889 w sprawie stosunków pra- 
wnych nauczycieli w szkołach ludowych. 

Raab 28. czerwca. Podczas wczorajszego od- 
pustu w Gyoerszentivan przyszło do bójki, podczas 
której żandarmi aresztowali dwóch chłopów. Tłum 
chłopów domagał się natarczywie wypuszczenia are- 
sztowanych na wolność, a gdy żandarmi nie usłu- 


Ządajcie 


a 


BHP” Wapierajcie przemysł krajowy %WĘ 
wszędzie tutek Niemojowskiego! |Najnwsze korespandantki: 
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S. W. Niemojowsaki, Lwów, plac Marjacki 8., poleca: 
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humorystyczne, drastyczna 
adzie, sztuka od 4 ct. 


DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Czerwca 1898 r. 


chali i jeszcze dwóch innych aresztowali, rozpoczęli 
chłepi szturm na urząd gminny. Przybyły z Raab 
szwadron huzarów i żandarmi rozprószyli tlum. Na- 
stępnie udali się huzarzy do fabryki wagonów w 
Raab, na którą napadli robotnicy, edparli ich i are- 
sztowali przewódców. Zdaje się, że ludność pedbu- 
rzyli właśnie owi robotnicy. Spokój już przy- 
wrócony. 

Petersburg 28. czerwca. W Rjazaniu wybuchł 
pożar, a podsycany silnym wichrem zniszczył cztery 
dzielnice miasta. Szkoda wynosi kilka miljonów 
ubli. 


Kraków 28. czerwca. Dziś rozpoczął się tu 
zjazd delegatów stowarzyszeń katolickich robo- 
tniczych. Wysłano telegram do papieża z prośbą 
o błogosławieństwo dla rozpoczętej pracy. Pre- 
zesem wybrany p. Antoni Stróżyński. 

W sprawozdaniach delegatów zaznaczonem 
jest wszędzie, iż ruch w duchu katolickim stale 
się wzmaga, a pocieszającym objawem jest to, 
iż odbywa on się na gruncie narodowym. Naj- 
lepszym dowodem jest, iż czytelnia katolicka w 
Białej, tem mieście zgermanizowanem, zsolida- 
ryzowała się zupełnie z polskością. 

Czytelni katolickich istnieje dotąd cztery, a 
to we Lwowie, Krakowie, Tarnowie i Tar- 
nopolu. 

Zjazd kończy obrady jutro. 


Kraków 28. czerwca. Policja zakazała po- 
chodu robotniczego, który miał się odbyć jutro 
przed pomnik Mickiewicza. Zakazem tym do- 
tknięte zostały tak katolickie stowarzyszenia ro- 
botnicze, jak i socjalno-demokratyczne. W mo- 
tywach powiedziano, że wskutek antagonizmu, 
jaki panuje między obiema partjami, mogłoby 
przyjść do rozlewu krwi. 

Kraków 28. czerwca. Goście czescy wy- 
jechali dziś z Krakowa; jedna ich część udała 
się do Wieliczki, celem zwiedzenia tamtejszych 
salın, inni wrócili do domu. 

Wiedeń 28 czerwca. Dzisiejsza Wiener Zei- 
łung ogłasza rozporządzenie cesarskie z 25 
czerwca b. r. w sprawie dalszego pobierania 


podatków i innych opłat państwowych, tudzież 
pokrywania wydatków państwowych w czasie 
od 1 lipca do 31 grudnia 1898. Wedle tego 
rozporządzenia upoważniony zostaje rząd na 
zasadzie $ 14 ustawy zasadniczej z 21 grudnia 
1867 pobierać nadal podatki bezpośrednie i 
opłaty pośrednie i robić wydatki na rachunek 
kredytów, które oznaczone zostaną w ustawie 
finansowej na rok 1898. W tej sprawie upo- 
ważniony zostaje rząd do wypłacania nadal 
dodatków subsystencyjnych w dotychczasowy 
sposób. 

Nadto upoważniony zostaje minister finan- 
sów celem pokrycia wydatków na inwestycje, 
które oznaczone zostaną w ustawie finansowej 
na rok 1898, dopóki nie mogą one być zaspo- 
kojone przez emisję renty inwestycyjnej, dostar- 
czyć tytułem zaliczki kwoty 20 miijonów zł, 
przyczem należy mieć wzgląd na przepisy usta- 
wy z 10 czerwca 1868. 

Rząd może do końca grudnia dysponować 
wszystkimi kredytami, które wygasają z 30 
czerwca b. r. 

Wiedeń 28 czerwca. Komitet wykonawczy 
klubu czeskiego wyznaczył, jako delegatów, do 
zamierzonych konferencyj z Niemcami, posłów: 
Brzorada, Engla, Gregra, Herolda, Kramarza, 
Pacaka i Stransky'ego. 

Wiedeń 28. czerwca. Wiener Zeitung ogla- 
sza prowizorjum ugodowe na drugie półrocze 
1898 r. ustanowione na podstawie §. 14 ustaw 
zasadniczych. 


Praga 28. czerwca. Rosyjscy dziennikarze, 
którzy bawili w Pradze na uroczystości Pa- 
lackiego, a mianowicie: książę Androników, 
radca stanu Vaclik i redaktor Prokopec zostali 
wezwani przez dyrektora policji do epuszczc- 
nia. Pragi. Wskutek tego rozkazu wczoraj wy- 
jechali. 

Berno 28 czerwca. Tutejszy organ młodo- 
czeski Lidove Noviny nie obiecuje sohie ża- 
dnego skutku po rokowaniach Thuna i sądzi, 
że sprawdzą się słowa Jaworskiego, iż hr. 


Thun, tak 
skończy. 

Budapeszt 28 czerwca. Pariarnent odroczo- 
ny do 5 września. 

- Praga 28 czerwca. Politik donosi, że mę- 
żowie zaufania stronnictwa młodoczeskiego klu- 
bu młodoczeskiego wezwani zostali na jutro do 
hr. Thuna na konferencję. 

Budapeszt 28 czerwca. Do tutejszych dzien- 
ników donoszą o awanturniczej pogłosce o pre- 
jektach hr. Thuna. Mianowicie piszą, iż hr. 
Thun ma od cesarza upoważnienie do rozwią- 
zania izby i rewizji konstytucji w tym duchu, 
aby sprawy wewnętrzne były załatwiane w sej- 
rnach, a rada państwa ma się zająć tylko spra- 
wamni wspólnemi. Posłowie do rady państwa 
mają być wybierani przez sejmy, piąta kurja 
zostanie zniesioną. 

Berlin 28. czerwca. Wiadomy jest już re- 
zultat wszystkich ściślejszych wyborów. Wy- 
brano w nich 19 konserwatystów, 10 ze stron- 
nictwa państwowego, 23 z centrum, 5 antise- 
mitów, 39 liberałów, 11 z wolnomyślnej frakcji 
Rickerla a 29 z frakcji Richtera, 8 z niemie- 
ckiego sironnictwa ludowego, 3 ze związku rol- 
ników, 24 socjalistów, 1 Polaku, 8 Welfów i 6 
dzikich. 

Stambuł 28. czerwca. Wysłano stąd wielu 
lekarzy i aptekarzy z instrumentami i lekar- 
stwami dla 7-go korpusu w Yemenie w Arabji. 
Ubiegłej nocy powołano ministrów niespodzie- 
wanie do Yldiz-Kiosku na naradę gabinetową. 
Wnoszą, że z Yemenu nadeszły ważne wiado- 
mości o szerzeniu się rewolucji, 

Kraków 28. czerwca. Policja krakowska are- 


sztowała wczoraj kilku chłopaków, którzy z kamie- 
niami w kieszeniach chodzili po ulicach, mając za- 
miar wybijać szyby. Osadzono ich w aresztach 
pod Telegrafem. 

Wiedeń 28. czerwca. Wczoraj zmarł tu Kaje- 
tan Zagórski, konsul austro-węgierski w Trebizondzie. 

Wiedsń 28. czerwca. U arcyksiężnej Stefanji 
odbyło się dziś śniadanie, na którem między innymi 
byl br. Brunieki. 


rozpoczął jak Badeni i tak też 


Praga 28. czerwca. Kartel cukrowy uchwalił 
przeznaczyć do sprzedaży w miesiącu lipcu 1% kon- 
tyngentu. Ceny pozostają niezmienione. 


En, i dA 


Przyjechali do Lwa sa. 
dnia 28. czerwca 1398 r. 
HOTEL ŻORZA. Iza i Ida Rylskie z Uhrynowa. 
W. Świeżawscy z Holuba. K. Sołtan-Abgarowicz z Du- 
bienki. J. Garapich z Kalnego. O. hr. Kaczanowski z Ki- 
jowa. M. hr. Pinińscy z Koszyłowie. M. hr. Borkowski z 
Mielnicy. M. hr. Rumerskirch ze Żółkwi. R. Wojciecho- 
wski z Dąbrowy. A, Gorayski z Moderówki. B. Cienski z 


Łoszniowa. T. Sroczyński z Jasła, Br. P. Pletzger z 
Budapesztu. J. Reiner z Kronstadtu, K. Weydlich z 
Podola. 


HOTEL IMPERIAL ulica Trzecie; o Maja !. 3, pierwsze 
rzędmy hotel, restaurucja i kawiarnia. W. hr. D iedu- 
szycki z Jezupola. M. hr. Sobańska z Królestwa Pol. J. 
ks. Puzyna z Narola. A, Kożuchowski z żoną z Wołynia, 
B. Daszewski z Rohatyna, Z. Trzecieski z córką z Dyno- 
wa. W. Morawski z żoną z Odrzechowa. W. Struszkie- 
wicz, radca, E. Meiss] z Wiednia. F. Słonecki z Żółkwi. 
W. Postruski z Seredna. J. Proszko z Wiednia. J, Fayod 
z Köln. M, Małaczyński z Tartakowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. A. Jaworski z Skwarzawy. 
H. Kruzenstern z Niemirowa. Dr. Kafliński z Kamionki. 
J. Trojan z Komarna. R. Tomżyński z Krasiczyna. K 


Bojanowski z Rosji, K. Wierzbicki z Czortkowa. Ks. W. 
Frydek z Komarna. F. Stanek z Wiszenki. J. Oliński z 
Czerniowiec. M. Czaykowska z Wasylowa. D. Skawińska 


z Sanoka, 


Nadesłane. 


(Rnbryk» ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierze 
ua siehie żadnej za nią odpowiedzialności). 


Dr. Zygmunt Ashkenazy 


ordynuje w Krynicy 


„pod Orłem“ naprzeciw Knurhausu. 


w domu 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. Zygmunt Spalke 


specjalista chorób uszu, nosa, gardła i krtani, ordynuje 
od 11—12 i od 3—5 


uiica Grodzickich liczba 4. 


Krawaty angielskie, laski i deszczochreky, 
rękawiczki Daut & Gomp 


poleca magazyn nowości: 


Marcina Miillera 


we Lwowie 


piac Halicki |. 14, obok Banku hipotecznego. 


a Obwieszczenie 
Towarzystwa ubezpieczeń na życie 


„NEW-JORK” 


założonego w roku 1845. — W Austrji od roku 1876, 


Najstarsze światowe międzynarodowe Towa- 
rzystwo ubezpieczeń na życie. 


——— 


Powolnjąc się na obwieszczenie Towarzystwa z 
dnia 23. lipca 1397 ogłoszona, mamy zaszczyt podać 
do ogólnej wiadomości, że wysokie c. k. ministerstwo 
spraw wewnętrznych potwierdziło przedłożone mn dla 

4| austrjackiego interu przeznaczone „ogólne warunki 


ubezpieczenia" i „taryfy premjowe netto", dalej przy- 
jęto do wiadomości przedłożone mu prospekta i wzory 
polic i wniosków, a wreszcie, że Towarzystwo nasze 


złożyło przepisaną mu kaucją w ustawewo normowa- 
nych wartościach w ck. urzędzie płatniczym mini- 
sterstwa w Wiedniu. 

Gdy więc nasze Towarzystwo tem samem wszyst- 
kim przepisom rozporządzenia wysokiego *. k. mıni- 
sterstwa z dnia 5. marca 1896 Dz. u. p. nr. 81 zu- 
pełnie zadosyć nczyniła, rozpoczęliśmy obecnie znowu 
działalność w kierunku pozyskania nowych wniosków 
w krajach zastąpionych w Radzie państwa. 


Wiedeń, 28. czerwca 1898. 


„NEW-JORK" 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 
Prezydent: 


Jom A. MeQall 


Jeneralny dyrektor 
w Europie: 


W= F, Ingersoll, 


Jeneralny dyrektor 
w Austrji: 


L C. Lówenberg 


Rozchód. 


1 | Szkody I koszta likwidacji wypłacone : 
1. W dziale ogniowym c 
mniej zwrot Tow. kontrasekur. 
2. W dziale gradowym s 
mniej zwrot Tow. kontrasekur. 


2 | Koszła administracji: 


1. Prowizja tmviej prowizja kontrasekur.) 102.46513 

2. Wydatki administracyjne bieżące 578.938|6H] ` 681.40410. 
3f Odpisy I inne wydatki: i 52.007/0. 
4 | Fundusz na szkody nleuregul. (mniej udział Tow. kontrasek.) . _209.267)83]  209.267/8, 
5f Stan fnnduszów z końcem r. 1897 (z wyjątkiem 


1. Rezerwa zaliczki w dziale ogniowym 
mniej kontrasekuracja 
2. Fundusz rezerwowy : 
a) w dziale ogniowym 
b) » gradowym 
6 | Czysta pozostałeść . 


ZAMKNIFĘCIE RACHUNKÓW 


- TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEN W KRAKOWIE 


za czas od 1. kwietnia 159% do 31. marca 1898 r. 


(DZIAŁ OGNIOWY i 


Dział ogniowy i gradowy 


Zr. jet] Zb. jet 


Przypada na dział 
ogniowy |  gradowy 


1,870.400/41 
544.8385: 
271.166 
__108.466 


1,862.561|86] 


162.700) 10) 


funduszu mer.) : zmia 
; 1,404.319/; 
422.20016: 


982.119|17 


2,766.384| 165 
915.561 ssj 3,681.946j41 


690.038/68 


1,826.561/88 


2,766.384 


Złe. jet] Złe. | 


jet. 


162.700| 


| 


GRADOW Y). 


Rachunek Zysków i Strat z działu ogniowego i gradowego za czas od I. Kwietnia 1897 r. do 31. Marca 1898 r. 


W dziale ogniowym wystawiono 375.953 ważnych polic, któremi 
_ubezpieczono wartość . A 

W dziale gradowym wystawiono 3.950 ważnych polic, któremi 
ubezpieczono wartość . y azir. 

Fundusze przenieslone z r. 1896/7 (z wyjątk. fund. rezerw.): 

1. Rezerwa zaliczki działu ogniow mniej kontrasekur. 


Zir. 543,328:008 
13,821.333 


ogar 2. Fundusz asekuracyjay działu ogniowego = 
98. 289 yjay a £ 8 . 3 
+ ne = K SU 3. 4 rezezerw. dz ogniow. stan z 1. kwietnia 1897 
i -522$ 
Ą Sa gradow. 3 
ARIE 5 9.31495 A 3 3 ogniow. przyrost e roku hież. 
09.257 | y „ gradow. po. 


982.119 


659.420 


Inne dochody : 


e s 
Fundusz na szkody nieuregulowane przeniesiony z r. 1896/7 
mniej kontrasekuracja ; 
Zallczka zebrana: 
1. W dziale ogniowym 
mniej kontrasekura: ja 


2. W dziale gradowym 
mniej kontrasekuracja 


Doshód z lokacj! kapitału: 


Przychód. 


Przypada na dział 
Dział ogniowy I gradowy ogniowy | gradewy 


Złe jet], Zir. fet] Zir. ET" Zł. jet 


| a=" skó 
7,785.035 


Stan czynny. 


1 f Nlewypłacony kapitał akcyjny . . * | Fi 
2 BI) potówki z dniem WEW 1898 : i s 58.567 IB: 
3 | W Bankach I Zakładach na rachunku bieżącym - 935.048|1 
4 | Wartość realności . S ; - A | 520.505| — 
5f Pnplery wartościowe po kursle z dnia 31, Marca 1898 roku ! wartość kupo- | 

nów bieżących: s 

a) fundusz rezerwowy ogniowy 1,660.593 | 

D", 3 gradowy __667.852]16] 2,828.445|4 
6] Weksle stron ubezpieczonych 150.0472 
7 | Pożyczki hipoteczne ` S as 
R a na zastaw paplerów wartościowych —- x : =) |- 
9 | Fundusz emerytalny w papierach wartościowy0h po kureje z dnia 31. Marca 


1898 r. | wartość kuponów bleżących 
10 | Efekla funduszów : 
1. funduszu zapomogowego dla wdów po nrzędnikach 
2. efekta agentów (kaucje) 3 
3. fundusz Pawła Przedpelskiego 


538.489|74 


4, 5 Białego Krzyża 260.634 
11 | Towarzystwo kentrasekura:yjne . R, 
12 | Zaległości po Agencjach i Reprezentacjach a k: 
13 | Różni dłużnicy > . oj 


14 | Koszta organizacji nlezamortyzowane 

15 | Wartość inwentarza pe odpisaniu zużycia 

16 | Fundusz na różnicę kursu w dziale gradowym . 

17 | Niepokryty niedobór z roku 1895 w dziale gradowym 


18.8746 
3.968/6 
191.65818; 


a ami 
6,736.264 


—- WA 


Kraków, dnia 31. Marca 1898 r. 


Dyrekcja: 


Zenon Słonecki. Ignacy Głażewski. 


| 6,646.029]: 


1,660.593/4 


Rachunek bilansu z działu ogniowe 


926.206 '41 
520.505 


81.023% 


538.48974 


260.634) 

56.005 
779.525 
819.814 


Dr. Gustaw Romer. 


Naczelnik rachunkowości: 


Gustaw Adam. 


Żaden artykul toaletowy 


Antilentilia. 


667.852 
69.023|36 


89.878 
12.22114 
22.67921 


go i gradowego z dnicm 31. 


m- 


=1 G; Gł we LO 


Breuer Jan. 


nie może rywalizować pod względem skutku į dobroci z ANTI- 

LENTILIA. Środek ten otrzymany z odświeżających substancyj, Usuwa w krótkim czasie : 

piegi, plamy wątrobiane, blizny itd., nadaje qr świetną białość, świeżość i delikatność. 
Cena r. 


Emitowany kapiłał akoyjny 
Fundusze rezerwowe: 

a) w dziale ogniowym i 

b) " gradowym : . 
Fundusz na różnicę kursów w dziale ogniowym 
Rezerwa zaliczki l po potrąceniu 
Fundusz na szkody nieuregulowane | kontrasekuracji 
Fundusz smsrytalny h 
Fundusze : 

a) Fnndnsz zapomogowy dla wdów po urzędnikach 

b) n kaucji ageniów 
Pawła Przedpełskiego 
Białego Krzyża 
dla straży pożarnych k 
dyspozycyjny Rady Nadzorczej . 
na niepodniesione zwroty lat dawnych 
h) 3 na zwroty - 
Towarzystwa kontrasekuracyjne 
Różni wierzyolele . : 
Czysta pozostałość przeznaczona na: : 

1. Fundusz na remuneracje . : 

2. 209/, zwrotu dla Członków działa ogniowego 

3. Dotację funduszu zapomogowego dla wdów 

4. Pokrycie niedoboru działu gradowego 

5. Przeniesienie na rok następny w dziale ogniowym 


SE, 
e 3 w 4 3% 


Marca 1898 


963.328/45] 
62.773,66 
2,703.941,1 
861.165:27 
62 41% ! 
54.396131] 4,708.04*:0'| 3,792.436/85] 715-501] 
134.6 '0 134.601 989  134.600/93 
I 
3,662.849)45 
1.140.082 43 2,522. 767,02 2,522.767 
348 5394: 
139.415% 209.123 585 209.123158 
je 4, 130.73054  124.461|4 6.269 
79.7645! 71.712/8 8.051 
4,780 155,16] 6,646.029|21] 1,139.005/9: 
p 5 6 Z 


r. Stan bierny. 


Przypada na dział 
Dział ognlowy I gradowy ogniowy gradowy 
h | „= Acti Zr. -= Złr. \et 


2,766.384 7 
915,5616 


3,681.346/41] 2,766 saalel 
46.198'6* 46.1988 


982.11914 982.119 1 
209.25783] 209.257183 
563.828|18] 663.828 

40.260 

191.934 

10.992 

17 234 

5.559 

1.359 

026 

"65. eosd 71 a641] 47196461 
140911] 2106703] 119.843 
690.03868] 659.420 30.617 

29.087 

588.757 

4.938 

30.617 


I = 
6,786.264/47) 5,720.240/91 1,066.023 


Komisja kontrolująca: 


Komornicki Stanisław. 
Hr. Potocki Andrzej. 


Garapich Michał. 


Hr. Dzieduszycki Klemens. 
Gniewosz Włodzimierz. 


JAN IHNATOWICZ 


LWÓW: sklepy własne uł. Kopernika l. 3, ul. Halicka 1. 11. KRAKÓW: Sukien- 
nice i 20. CZERNIOWCE: Rynek 2. PRZEMYSL: Franciszkańska 24. 


mumin biori —_ miadunye "Aunozgunj Suzumi panoi Uwaga | 


4 DZIENNIK POLSKI z dnia 29. Czerwca”1898. 


ZAMICNIĘCIE RACHUNKÓW 


TOWARZYSTWA WZAJEMNEGO KREDYTU W KRAKOWIE i FILI WE LWOWIE z dniem 3l. Grudnia 1697 


LJ e e 
Aktywa Rachunek bilansu z dniem 31. Grudnia 1897 r. Pasywa. 
Zi ea Złr. ct 
sand” 74 167] 94 || Udziały Członków 1,155.038| 18 
Weksle Członków. 4,144.105| 08 Wkładki na książeczki 1,847.053| 65 
Fundusz rezerwowy: Rachunek bieżący 158.072] 81 
35 000 zlr. w 4% listach emiegiekiega Towarz. Rim wę ję Zir. 38.808:05 Weksle reeskontowan: 356.094 — 
Książeczka własna Nr. 7.482. i | 39429 34.202) 34 Procent od weksli pobrany na rox 1898 j 28.702) 60 
Fundusz rezerwowy - Zdr. 32.386:86 
Procent narosły w r. 1897 a 1.31548 34.202| 34 
Sałdo zysk e pe zę 78.811| 78 
Straty. Rachunek zysków i strat 
Ztr. i 
Procent od wkładek na książeczki Procent od weksli: 
„ od weksli reeskontowanych Przeniesienie z roku 1896 Złr. 31.813:68 
„ dla funduszu rezerwowego w roku 1897 pobrano „ 204 969:88 
Koszta administracji: płace, druki, czynsz, koszta prawne tigt: p 236.788:51 
podatki i należytości ; N: rachunek roku 1898 odpada 28.102 60 
Odpisano należytości wątpliwe . Pozostaje na rachunek roku 1897 208.080 9b 
take ZE unku bieżącego Złe. 58.943 92 Przeniesienie zyszu z roku 1896 14367) 86 
Przeniesienie z r. 1896 j 4.361'86 
- | 
227.443 8: 
© Z 
Przychód. Wyciąg z ksiąg kasowych za rok 1597 Rozchód. 
Złr. Zira TEM 
Saldo gotówki z roku 1896 . 29.739 Udziały zwrócone. SI.I9Y/ 805 
Udziały wpłacone w ciągu reku z . 85.666 Zwrot wkładek na ksią: teczki . 2,396.904! 36 
Wkładki na książeczki a Zir. 2,261.753:65 | Wpłaty na racrunes bi: gy. 6.708.890, 48 
Procent skapitalizowany a 71.176:35 2,332.930 Weksle eskontowane 12 921.289; 95 
Wpłaty na rachunek bieżący . 6 938.751. S łata weksli reeskontuwan; ch 1,823 170 — 
Weksle splacone . 12,927.598 Procent cd weksli Teeskontowanyci: : è . . 5.259 88 
1 We 1,708.194 — A „ wkładek zapłacony : : Złr. 10.82989 
Procent od weksli eskontowanych 204.969 o» „  *karitalizowany 71.106355 82.06, 24 
Procent od rachunku bieżącego wypłacony 1.230| 44 
Wypłacona dywidenda za rok 1896 53.678, 63 
3 tantiema za rok 1896 15.434 16 
Koszta administracii 3 23.322 28 
Z«płacone podatki i , ależytości 28.299, 01 
Lokacja funduszu rezerwowego 34.202| 34 
Odpisane naicżytości 7.703, 71 
Na fundusz emerytalny urzędników 1.090) 19 
Saldo na rok 1898 3 14.167 94 


Dyrekcja: 


Z. Słonecki. J. Głażewski. 


Dr. G. Romer. 


54 227.849 56 
Kraków, dnia 31. Grudnia 1897 r. 


Komisja kontrolująca: 


Naczelnik biura: 


Kroebl. 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Doniesienia rozmaite. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


Dra Ludwika Schweinburga 


Sanatorium i zakład wodoleczniczy 
Zuckmantel (austr. Sziąsk) 

masaż, elektryczność, lecznicza gimnastyka, kuracja dietetyczna i terenowa, 
kąpiele dwu-komorowe, elektryczne kąpiele Śwletlne, cudowne położenie, 
bardzo modne i wspaniałe urządzenie. Nowo wybudowana: wielka jadalnia 
około 150 m., dłngie spacery, sale do towarzyskich zebrań. Wszystkie 
ubikacje ogrzewane parą, oświettone elektrycznością. Ceny mierne. Prospekty 

darmo i opłatnie. 1591 1—14 


SPRZEDAŻ. 


pora kawa "|, kilo 75 ct. „Syrjusz” 
Lwów, ul. 3 Maja l. 2. 


MIESZKANIA .WOLNE | SKLEPY 
(1 ct. od wyrazu). 
W Llsowicach obok Morszyna 3 pokoje 
i kuchnia do wynajęcia. Woda górska 
w Suklu, las świerkowy i jodłowy. 1 ki- 
łometr od stacji kolejowej. Poczta co- 
dzienna. — Tomasz Fonfara. 


OSOBY 


Fabryka kablu 


szuka zastępcę dla Lwowa. 

Fanowie obznajomieni z zawodem 
(z wykluczeniem instalatorów) nadeszlą 
swe oferty B. L. 6231 Kabel- 
fabrik poste restante główna poczta 
Lwów. 


[Ra ROWERY | 


amerykańskie, francu- 
skie, angielskie oz p 
składowe rewer 
jakoteż wezelkle a 
bory dla cyklistów po 
cenach fabrycznych — 
z ulgami w spłatach wedle umowy 
sprzedaje Amerlcan Cycle Store 
„Au Louvre“ we Lwowie, ul. Sykstu- 


ska l. 6, pasaż Hausman. 
| stare koła przyjmnje się w zamian. 
R i i b 
© © 
Rękawiczki 


damskie i męskie 
tylko angielskie 
od 1.50 polecają 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów, plac Marjacki 6. 


Na sezon letni! 
Kręgle, 
Kule do kręgli 


z drzewa „Lignum sanctum“, 
Hamaki 
dla dorosłych i dla dzieci, 
Przyrządy gimnastyczne 
KROKIETY, 
Komplatne „Lawn-Tennis“, . 
Rakiety i piłki 
do Lawn-Tennis, polecają najtaniej 
Friedrich i Beacock 
Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 


Wszelkie zlecenia i informacje z pro- 
wincji załatwiamy natychmiast. 


mające obszerne znajomości w różnych 
sferach towarzyskich mę podać 
adres swój pod 
„Verhlndungen” Hauptpostamt Wien. 
Wskaże im się dobry dochód. Tylko 
oferty z dokładnem podaniem obecnego 
zajęcia będą uwzględnione, 


własnego 
chowu 


WIN 


łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów wzwyż, białe litr po 24 ct, czer- 
wone po 26 ct. Benedykt Hertl, 
mg dóbr, zamek  Golitsch przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1? 


Friedrich | Beacock 


polecają 
do odświeżania i konserwowania 
letnich bucików 


»Creme" paryski żółty i brą- 
zowy 

„Meltonian* krem bezbarwny 
i czarny. 

Mydełko do czyszczenia wszal- 
kich żółtych skór. 

Glazurę żółtą, orange i brą- 
zową. 

„Rycerol* apretura na obuwie. 

„Meubra:' apretura na obuwie. 

„Niger Blacking' lakier na 


Niezawodne Środki 


przeciw 
Molom 
i owadom 


Antimolinę 
Naftalinę | kamforę 
Kamforę naftalinową 


Papiery naftalinowe obuwie. 

Liście paczulowe i piżmo „Nubian Blacking* lakier 
Tynkturę kajeputową na obuwie. jaa 
Andela proszek przeciw mo- > >p — . ye 


lom i owadom 
Zacherlin, Rozpylacze do pro- 
szku i płynów 


„Gśrtnera' lakier na obuwie. 
Wazelinę do konserwowania 
skór, jakoteż 
Oryginalne angielskie 
lakiery i kremy 
na żółtą skórę — polecają 


FRIEDRICH i BEAGOGK 


Lwów ulica Hetmańska I. 4. 


1634 polecają : 


FRIEDRICH | BEACOCK 


Lwów ul. Hetmańska I. 4. 


Redaktor odpowiedzialny Dr. Kazimierz Ostaszewski - Barański. 


PR Ak Ga a a 2 


E< U f ry Kuferki reczne, Torby zwykłe 


w różnych wielkościach, Torhy 
Z urządzeniem toaletowem, Torbeczki na rzemykach, Paski 
do pledów, Poduszki, Flaszki, Koszyki z urządzeniem itp. 


Artykuły do podróży 
oraz wielki wybór nowości poleca 
Magazyn specjalno galanteryjny 
pod firmą (MAGASIN AU BON WARCHE) 
Kósmarky Illes, Następca 


0 
Władysław Ciechulski 


Preblauska szczawa 


najczystsza, alkaliczna, alpejska szczawa, znakomita w skutku przy katarach chroni- ô 

cznych szczególnie przy wytwarzaniu kwasu moczowego, chron. katarach pęcherza, 

gdy się kamień moczowy lub nerkowy tworzy i przy nerkowej chorobie Brighta. 

Z powodu składu chemicznego i dobrego smaku jest woda ta równocześuie najlep- 

szym dyetetycznym i orzeźwiającym trunkiem. Zarząd zdroju Preblauskiega y p a 
poczta St. Leonhard Karyntja. =i ; 


Bracia Taterka 
Wrocław, Rynek l. 47, 


polecają zakład swój z elegancką garderobą męską, oraz 
wyborowy skład sukna i kortów: angielskich, francuski'h 
i krajowych, jakoteż wszelkie do tego należące przedmioty. 


Obstalunki we wilasnyr1 warsztacie wykonywane są 


w jaknajkrótszym czasie. 1—1 
w Galicji nad i rowy 


ŻEGIESTÓW " ocz ua 


Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąplelowa trwa od 20. Maja, do końca Września. 
Kapiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne i popradowe. 


wo 0 A 2 E 6 | E S T D W S K À znajduje się pea a Aae pg składach 


Lekarz ordynujący Dr. Edward Brühl. 


Q 
| 
o 
o 


we Lwowie, róg placu Marjackiego i ulicy Teatralnej dom kapituły. 
COCOO>O©OCO©ECOECECOCECCOCOCOECCOO 


E BREDT i Spółka 
Fabryka maszyn, kotłów parowych i aparatów miedzianych, odlewarnia żełaza i metali 


w OTTYNJI między Sitanisławowem a Kołomyją. 


SES Zatrudnia 400 rohotników Wag 
dostarcza: 

Kompletne urządzenia gorzelni I browarów: Kotły parowe żelazne różnych 
systemów aparata kolumnowe, wszelkiego rodzaju aparata i roboty kotlarskie mie- 
dziane, rury miedziane i żelazne, wentyle, kurki, wogóle armaturę itd. 

Kompletne urządzenia tartaków: Muszyny parowe, cało Żelazne gatry, cyrku- 
larki, sztance i szlifiarki do pił, wózki do transportu kloców itd, 

Dla kopalniotwa i przemysłu naftowego: Kotły, lokomobile, maszyny parowe, 
maszyny do głębokich wierceń i wszelkiego rodzaju aparata dla rafinerji nafty. 
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do celów kowalskich i opału 
najlepszy materjał 
po zł. 100 za 1 wagon = 10.000 Kl. 


franco Lwów dworzec 
wysyla 


BĘ caat UF 


; we Lwowie. 


Plany i kosztorysy darmo. 
Wszelkie rekonstrukcje i na- 
prawy jak najtaniej. 


Ceny umiarkowane. 
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Papier z fabryki czerlańskiej. Z Drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem Ludwika Ringla. 


